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  PROLOG


  Ca­leb Wal­ker sie­dział przy nie­wiel­kim okrą­głym sto­li­ku w ho­te­lo­wym ba­rze w cen­trum Wi­chi­ty w Kan­sas i przy­glą­dał się dwóm sie­dzą­cym na­prze­ciw nie­go męż­czy­znom. Na­wet zer­ka­ją­ca na nie­go z wy­raź­nym za­cie­ka­wie­niem ja­sno­wło­sa kel­ner­ka nie by­ła w sta­nie od­su­nąć je­go my­śli od drę­czą­cej go kwe­stii.


  Ca­leb nie miał ro­dzeń­stwa i nie wie­dział, kim był je­go oj­ciec. Aż do te­raz. Przed go­dzi­ną, w eks­klu­zyw­nym biu­rze władz kor­po­ra­cji Eme­rald Inc. wszyst­ko ule­gło zmia­nie. Ca­leb do­wie­dział się, że je­go oj­cem był Owen Lar­son, obie­ży­świat, ko­bie­ciarz i spad­ko­bier­ca gi­gan­ta Em­pi­re Inc. Te­raz mu­siał po­go­dzić się nie tyl­ko z fak­tem, że wie, kim był je­go oj­ciec, ale rów­nież z tym, że nie zdą­żył po­li­czyć się z nim za to, że zo­sta­wił je­go mat­kę w cią­ży. By­ło już za póź­no – Owen zgi­nął w wy­pad­ku na ło­dzi u wy­brze­ży Fran­cji. Do­wie­dział się tak­że, że nie­znisz­czal­na Eme­ral­da Lar­son jest je­go bab­ką, a dwaj sie­dzą­cy na­prze­ciw męż­czyź­ni to je­go przy­rod­ni bra­cia.


  – Nie mo­gę uwie­rzyć, że przez ca­łe ży­cie by­li­śmy kon­tro­lo­wa­ni przez tę sta­rą wiedź­mę. – Hun­ter O'Ba­ny­on za­ci­snął szczę­ki. – Wie­dzia­ła wszyst­ko od sa­me­go po­cząt­ku i aż do te­raz nie zro­bi­ła nic, by nas o tym za­wia­do­mić.


  – Ta sta­ra wiedź­ma jest na­szą bab­ką i śmiem twier­dzić, że zro­bi­ła bar­dzo du­żo. – Nick Da­niels po­cią­gnął łyk z bu­tel­ki i od­sta­wił ją z hu­kiem na sto­lik. – Trze­ba mieć ja­ja, że­by wy­na­jąć pry­wat­nych de­tek­ty­wów, by śle­dzi­li każ­dy nasz ruch od cza­su, kie­dy la­ta­li­śmy w pie­lu­chach, a nas sa­mych trzy­mać w nie­wie­dzy.


  – Trze­ba mieć ja­ja jak me­lo­ny – do­dał Ca­leb. Na­dal ści­ska­ło go w żo­łąd­ku z wście­kło­ści, że Eme­ral­da Lar­son, za­ło­ży­ciel­ka i dy­rek­tor ge­ne­ral­ny jed­nej z naj­pręż­niej­szych pro­wa­dzo­nych przez ko­bie­ty firm w kra­ju, przez ty­le lat od­bie­ra­ła im pra­wo po­zna­nia praw­dy. – Na­dal nie mo­gę uwie­rzyć, że szan­ta­żo­wa­ła na­sze mat­ki, stra­sząc je, że ode­tnie nas od odzie­dzi­cze­nia Eme­rald Inc., je­śli pi­sną choć sło­wo o pa­lan­cie, któ­ry spło­dził ich dzie­ci. – Męż­czy­zna po­trzą­snął z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – Trze­ba jej przy­znać, że jest mi­strzy­nią ma­ni­pu­la­cji.


  Nick przy­tak­nął.


  – Ro­zu­miem, dla­cze­go mat­ki zgo­dzi­ły się na to. Mia­ły na­dzie­ję, że w ten spo­sób za­pew­nią nam lep­sze ży­cie. Ale za­pła­ci­ły za to ogrom­ną ce­nę.


  – Mam gdzieś jej cho­ler­ną fir­mę. – Hun­ter po­trzą­snął gło­wą. – Prę­dzej mnie pie­kło po­chło­nie, niż za­tań­czę, jak ona mi za­gra.


  – Masz za­miar od­rzu­cić jej ofer­tę? – spy­tał Ca­leb.


  Gdy­by przy­sta­li na wa­run­ki Eme­ral­dy, każ­de­mu z nich przy­pa­dła­by w udzia­le jed­na z jej firm. Ko­bie­ta za­pew­ni­ła, że po­zwo­li im pro­wa­dzić in­te­re­sy cał­ko­wi­cie sa­mo­dziel­nie. Ale Ca­leb nie był aż ta­kim idio­tą, aby w to wie­rzyć. Je­go bra­cia rów­nież wę­szy­li w tym ja­kiś pod­stęp.


  – Od pię­ciu lat nie la­ta­łem śmi­głow­cem. – Hun­ter ścią­gnął usta. – Ja­ki miał­bym in­te­res w pro­wa­dze­niu fir­my lot­ni­czej ewa­ku­ują­cej ran­nych?


  – To i tak jest roz­sąd­niej­sze niż wy­sy­ła­nie fa­ce­ta zza biur­ka na far­mę by­dła do Wy­oming – prych­nął Nick. – Od dwu­na­stu lat miesz­kam na osie­dlu w St. Lo­uis. Je­dy­ne zwie­rzę­ta, do ja­kich ostat­nio się zbli­ża­łem, to ko­nie cią­gną­ce wóz z pi­wem na pa­ra­dzie Cly­des­da­les.


  Ca­leb mu­siał przy­znać, że wy­ma­ga­nia Eme­ral­dy by­ły nie­do­rzecz­ne. Sam skoń­czył kurs biz­ne­su w li­ceum, ale by­ło to daw­no te­mu. Nie bar­dzo po­do­ba­ła mu się myśl, że zro­bi z sie­bie głup­ca, kie­dy pro­wa­dze­nie fir­my prze­ro­śnie je­go umie­jęt­no­ści.


  – A jak, wa­szym zda­niem, ja się czu­ję? – Po­trzą­snął gło­wą na myśl, co przy­go­to­wa­ła dla nie­go sta­ra wiedź­ma. – Je­stem rol­ni­kiem z Ten­nes­see. Skoń­czy­łem tyl­ko li­ceum. Eme­ral­da nie mo­gła wy­my­ślić dla mnie nic głup­sze­go niż pro­wa­dze­nie fi­nan­so­wej fir­my kon­sul­tin­go­wej.


  Hun­ter po­czę­sto­wał się pre­cel­kiem ze sto­ją­cej na sto­le mi­secz­ki.


  – Za­ło­żę się, że cho­dzi jej o coś wię­cej niż tyl­ko o to, by z do­bre­go ser­ca ofia­ro­wać nam po fir­mie.


  – Nie ma co do te­go wąt­pli­wo­ści – przy­tak­nął Nick.


  Ca­leb nie był do koń­ca pe­wien, co knu­ła Eme­ral­da Lar­son, ale wie­dział z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, że co­kol­wiek to by­ło, ko­bie­ta ce­lo­wo wy­bra­ła fir­my, któ­re mie­li po­pro­wa­dzić.


  – Do­my­ślam się, że chce, że­by­śmy coś udo­wod­ni­li.


  Nick wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go.


  – Na przy­kład co? Że nie wie­my, co ro­bi­my?


  – Nie mam po­ję­cia, ale za­ło­żę się, że Eme­ral­da Lar­son nie ro­bi nic bez po­wo­du. – Ca­leb wzru­szył ra­mio­na­mi, prze­ły­ka­jąc ostat­ni łyk pi­wa. – We­dług mnie ma­my dwa wyj­ścia. Mo­że­my od­rzu­cić jej ofer­tę i spra­wić, że wy­rze­cze­nia na­szych ma­tek pój­dą na mar­ne. Al­bo mo­że­my przy­jąć pro­po­zy­cję i po­ka­zać jej, że nie ma po­ję­cia, kim je­ste­śmy i co po­tra­fi­my.


  Na twa­rzy Hun­te­ra po­ja­wił się wy­raz za­my­śle­nia.


  – Po­do­ba mi się po­mysł, by po­ka­zać wszech­moc­nej pa­ni Lar­son, na co nas stać – rzekł nie­co po­wścią­gli­wie Nick.


  – Ale je­śli ma­my za­miar to zro­bić, mu­si­my jak naj­le­piej się po­sta­rać. – Ca­leb wstał i rzu­cił na sto­lik pa­rę bank­no­tów. – Nie mam w zwy­cza­ju ro­bie­nia cze­go­kol­wiek na pół gwizd­ka.


  – Ja też nie – od­par­li rów­no­cze­śnie je­go bra­cia, wsta­jąc i pła­cąc za swo­je drin­ki.


  – Wo­bec te­go po­win­ni­śmy chy­ba dać Eme­ral­dzie od­po­wiedź. – Ca­leb po­czuł się na­gle jak li­no­sko­czek, wy­ko­nu­ją­cy nu­mer bez za­bez­pie­cze­nia.


  Jed­nak kie­dy wy­szedł z ba­ru i ru­szył uli­cą w stro­nę biu­ra cen­tra­li Eme­rald Inc., po­czuł ro­sną­cą ner­wo­wość ocze­ki­wa­nia. Lu­bił wy­zwa­nia. Wy­da­wa­ło się to nie­wia­ry­god­ne, ale nie mógł się do­cze­kać, kie­dy przej­mie fir­mę kon­sul­tin­go­wą Sker­ritt & Cro­we. Ża­ło­wał je­dy­nie, że nie ma żad­ne­go wy­kształ­ce­nia ani naj­mniej­sze­go po­ję­cia, jak wła­ści­wie wy­ko­nać swo­je za­da­nie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zbli­ża­jąc się do re­cep­cji w biu­rze fir­my Sker­ritt & Cro­we, Ca­leb przy­wo­łał na twarz sztucz­ny uśmiech, któ­ry ćwi­czył od ty­go­dnia.


  – Przy­sze­dłem zo­ba­czyć się z A. J. Mer­rick.


  – Czy był pan umó­wio­ny? – spy­ta­ła go star­sza, si­wa re­cep­cjo­nist­ka, zer­ka­jąc w stro­nę drzwi za biur­kiem.


  – Na­zy­wam się Ca­leb Wal­ker. – Mru­gnął do niej zna­czą­co. – Mer­rick z pew­no­ścią mnie ocze­ku­je.


  – Pro­szę po­cze­kać, pa­nie Wal­ton – od­par­ła ko­bie­ta, wsta­jąc i za­sta­wia­jąc mu dro­gę.


  – Wal­ker. – Zmarsz­czył się. Czy Mer­rick nie po­wia­do­mił per­so­ne­lu, że on te­raz bę­dzie pre­ze­sem fir­my?


  Ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Wal­ker czy Wal­ton, nie ma zna­cze­nia, jak się pan na­zy­wa. Nie wej­dzie pan, je­śli nie był pan umó­wio­ny.


  Naj­wy­raź­niej nikt nie po­kwa­pił się, by ją po­in­for­mo­wać.


  – Coś ci po­wiem… – Zer­k­nął na pla­kiet­kę z imie­niem, sto­ją­cą na biur­ku. – …Ge­ne­vo. Obie­cu­ję, że po roz­mo­wie z two­im sze­fem wró­cę i się przed­sta­wię.


  – Mój szef jest za­ję­ty i nie wol­no mu prze­szka­dzać. – Ge­ne­va wska­za­ła rząd sto­ją­cych pod ścia­ną krze­seł. – Pro­szę usiąść, zo­ba­czę, mo­że uda mi się pa­na wci­snąć.


  Ca­leb prze­wyż­szał ko­bie­tę wzro­stem co naj­mniej o gło­wę, ale ona naj­wy­raź­niej nie czu­ła się tym spe­szo­na. Mi­na Ge­ne­vy świad­czy­ła, że jej de­ter­mi­na­cja, by nie wpu­ścić go do środ­ka, jest rów­nie wiel­ka, jak je­go upór, by tam wejść.


  Ca­leb mógł tyl­ko ro­bić do­brą mi­nę do złej gry. Ge­ne­va przy­po­mi­na­ła mu pstro­ka­tą ku­rę, któ­rą nie­gdyś miał je­go dzia­dek, na­stro­szo­ną i na­tar­czy­wą. Je­śli bez­czel­ny wy­raz jej twa­rzy mógł sta­no­wić ja­kąś wska­zów­kę, męż­czy­zna nie wąt­pił, że sie­dział­by w re­cep­cji do koń­ca świa­ta, za­nim pod­nio­sła­by słu­chaw­kę i za­po­wie­dzia­ła je­go przy­by­cie.


  – Nie ma po­wo­du ro­bić so­bie kło­po­tu, Ge­ne­vo. – Ro­ze­śmiał się i, wy­mi­nąw­szy ją, się­gnął ku ma­ho­nio­wej klam­ce u drzwi, na któ­rych wi­sia­ła mo­sięż­na ta­blicz­ka z na­pi­sem A. J. Mer­rick. – Mo­że­my się za­ło­żyć, że Mer­rick na­tych­miast ze­chce się ze mną zo­ba­czyć.


  – Za­wo­łam ochro­nę – za­gro­zi­ła Ge­ne­va, rzu­ca­jąc się do te­le­fo­nu.


  – Pro­szę bar­dzo – od­parł Ca­leb. – Z ni­mi też chęt­nie się spo­tkam.


  – Och, z ca­łą pew­no­ścią – obie­ca­ła, na­ci­ska­jąc gu­zik te­le­fo­nu.


  Ca­leb nie cze­kał, by prze­ko­nać się, czy Ge­ne­va po­łą­czy­ła się z dy­żur­ką ochro­ny. Otwo­rzył drzwi i wszedł do prze­stron­ne­go biu­ra. Je­go wzrok na­tych­miast padł na po­stać mło­dej ko­bie­ty sie­dzą­cą za wiel­kim, orze­cho­wym biur­kiem przy prze­szklo­nej od pod­ło­gi do su­fi­tu ścia­nie.


  Mie­dzia­ne wło­sy mia­ła zwią­za­ne w cia­sny kok, z któ­re­go je­go bab­ka Wal­ker by­ła­by dum­na. No­si­ła nie­co za du­że oku­la­ry w pla­sti­ko­wych opraw­kach i wy­glą­da­ła bar­dziej jak na­uczy­ciel­ka z pry­wat­nej szko­ły dla dziew­cząt w Na­shvil­le niż se­kre­tar­ka no­wo­cze­snej kor­po­ra­cji. Na pod­sta­wie peł­ne­go dez­apro­ba­ty wy­ra­zu jej twa­rzy Ca­leb do­my­ślał się, że mu­si być rów­nie su­ro­wa i nie­prze­jed­na­na w kwe­stii pro­to­ko­łu i za­sad, co te na­dę­te na­uczy­ciel­ki. Jed­nak kie­dy przy­su­nął się bli­żej biur­ka, do­strzegł w jej po­sta­ci coś nie­pew­ne­go. Ja­kąś bez­bron­ność, któ­rą ukry­wał wy­pra­co­wa­ny wi­ze­ru­nek.


  – Prze­pra­szam, szu­kam A. J. Mer­rick.


  – Czy ma pan tu­taj coś do za­ła­twie­nia? – spy­ta­ła ko­bie­ta lo­do­wa­tym gło­sem.


  Wsta­ła i de­li­kat­ną dło­nią po­pra­wi­ła oku­la­ry na za­dar­tym no­sie, zwra­ca­jąc uwa­gę męż­czy­zny na swo­je wspa­nia­łe nie­bie­skie oczy, któ­re spoj­rza­ły na nie­go w ta­ki spo­sób, jak­by chcia­ła, by padł tru­pem. Na Ca­le­ba jed­nak nie po­dzia­ła­ło to ani tro­chę. Wręcz prze­ciw­nie. Nie był pe­wien dla­cze­go, ale w ja­kiś spo­sób in­ten­syw­ne spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu za­in­try­go­wa­ło go.


  – Je­stem…


  – Je­śli szu­ka pan ko­goś z pra­cow­ni­ków, to trze­ba by­ło pójść ko­ry­ta­rzem – prze­rwa­ła mu, nie da­jąc na­wet szan­sy, by się przed­sta­wił. Po chwi­li do­da­ła: – Czy pa­ni Wal­la­ce by­ła przy swo­im biur­ku?


  Rze­czo­wy ton gło­su nie tłu­mił cał­ko­wi­cie me­lo­dyj­no­ści jej gło­su i Ca­leb za­sta­no­wił się, dla­cze­go je­go dźwięk tak go in­try­gu­je. Du­ma­jąc nad tym, co się z nim dzie­je, do­szedł do wnio­sku, że przez spo­rą część ro­ku nie był z żad­ną ko­bie­tą. Już ten fakt sam w so­bie spra­wiał, że każ­dy nor­mal­ny fa­cet czuł się, jak­by miał wy­sko­czyć ze skó­ry. Ca­leb sta­wał się wów­czas wy­czu­lo­ny na każ­dy naj­mniej­szy na­wet ko­bie­cy gest.


  Usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, że uda­ło mu się zna­leźć sen­sow­ne wy­tłu­ma­cze­nie swe­go za­in­te­re­so­wa­nia oschłą se­kre­tar­ką, wska­zał kciu­kiem przez ra­mię.


  – Z te­go co wiem, Ge­ne­va na­dal tam jest – za­chi­cho­tał. – Cho­ciaż nie je­stem pe­wien, czy nie po­ła­ma­ła so­bie pal­ca, dzwo­niąc po ochro­nę.


  – Do­brze.


  – Do­brze, że mo­gła zła­mać pa­lec? Czy do­brze, że wo­ła­ła ochro­nę? – spy­tał z uśmie­chem.


  – Nie mia­łam na my­śli… – Zmarsz­czy­ła się i za­mil­kła, ale przez uła­mek se­kun­dy by­ło ja­sne, że Ca­leb zbił ją z tro­pu. – Oczy­wi­ście to do­brze, że wzy­wa­ła ochro­nę.


  – Hej, roz­ch­murz się. Ży­cie jest za krót­kie, by być ta­ką spię­tą.


  Ko­bie­ta wy­szła zza biur­ka. Na jej twa­rzy ma­lo­wał się wy­raz praw­dzi­wej wro­go­ści.


  – Nie wiem, za ko­go ty się masz ani co tu­taj ro­bisz, ale nie moż­na tak so­bie wcho­dzić i… – Urwa­ła w pół zda­nia na dźwięk otwie­ra­ją­cych się drzwi.


  – To on.


  Ca­leb zer­k­nął przez ra­mię i zo­ba­czył wkra­cza­ją­cą do ga­bi­ne­tu re­cep­cjo­nist­kę. W jej oczach ma­lo­wał się wy­raz nie­ustę­pli­wo­ści. Tuż za nią sta­ło dwóch umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn w śred­nim wie­ku.


  – Wi­dzę, że przy­pro­wa­dzi­łaś ochro­nę, Ge­ne­vo. – Ca­leb zer­k­nął na ze­ga­rek i ski­nął gło­wą w ge­ście apro­ba­ty. – Nie­zły czas re­ak­cji, ale moż­na by go chy­ba po­pra­wić, nie są­dzisz?


  Po­mi­mo dzie­lą­cej ich róż­ni­cy wzro­stu Ge­ne­vie uda­ło się spoj­rzeć na nie­go z gó­ry, a po­tem z nie­zwy­kłą aten­cją skie­ro­wa­ła wzrok na ko­bie­tę o nie­bie­skich oczach.


  – Prze­pra­szam, pa­ni Mer­rick. – Spoj­rza­ła na Ca­le­ba, jak­by uzna­ła, że jest nie­speł­na ro­zu­mu. – Nie ro­zu­miał, co to zna­czy „nie”.


  Ca­leb uniósł brwi. A więc to by­ła A. J. Mer­rick?


  Cie­ka­we. Z pew­no­ścią nie te­go się spo­dzie­wał. Z opo­wie­ści Eme­ral­dy wy­niósł prze­ko­na­nie, że Mer­rick jest nud­nym, star­szym dżen­tel­me­nem, a nie dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nią ko­bie­tą o fan­ta­stycz­nych oczach.


  Przy­pa­try­wa­li się so­bie, ni­czym za­wod­ni­cy w na­roż­ni­kach rin­gu i za­nie­dba­ne li­bi­do Ca­le­ba do­strze­gło, że A.J. Mer­rick nie ubie­ra się jak więk­szość ko­biet w jej wie­ku. Czar­na gar­son­ka, za­miast opi­nać cia­ło ko­bie­ty i uwy­pu­klać je­go wa­lo­ry, wi­sia­ła na niej ni­czym wo­rek na wie­sza­ku. Pa­trząc jed­nak na jej de­li­kat­ne dło­nie, szczu­płą szy­ję i czę­ścio­wo wi­docz­ne dłu­gie, ide­al­nie zgrab­ne no­gi, za­ło­żył­by się o naj­lep­sze­go psa swo­je­go dziad­ka, że we­wnątrz opa­ko­wa­nia z po­wy­cią­ga­ne­go czar­ne­go lnu kry­ją się ape­tycz­ne kształ­ty.


  – W po­rząd­ku, pa­ni Wal­la­ce. – Pa­ni Mer­rick ob­da­rzy­ła Ca­le­ba trium­fu­ją­cym uśmie­chem, któ­ry wy­wró­cił mu trze­wia i spra­wił, że po­czuł, jak­by tem­pe­ra­tu­ra w po­miesz­cze­niu pod­sko­czy­ła rap­tow­nie o dzie­sięć stop­ni. – Je­stem pew­na, że ro­zu­mie pan, że sta­ra­nie się u nas o pra­cę w za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach by­ło­by je­dy­nie stra­tą cza­su. – Po czym do­da­ła, zwra­ca­jąc się do pra­cow­ni­ków ochro­ny: – Pro­szę po­ka­zać pa­nu dro­gę na par­king.


  – To bar­dzo nie­uprzej­me z pa­ni stro­ny – rzekł Ca­leb, po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  Nie­mal się ro­ze­śmiał, kie­dy ochro­nia­rze, w oba­wie, że mógł­by za­cho­wy­wać się groź­niej, pró­bo­wa­li wy­krę­cić mu ra­mio­na do ty­łu. Na­tych­miast po­my­ślał, że przy­da­ło­by im się nie tyl­ko po­pra­co­wać nad cza­sem re­ak­cji, ale tak­że od­świe­żyć wia­do­mo­ści z za­kre­su me­tod przy­mu­su bez­po­śred­nie­go. Gdy­by ze­chciał, mógł­by wy­zwo­lić się z uści­sku lek­kim ru­chem ra­mie­nia.


  – Nie je­stem tu­taj, by sta­rać się o pra­cę. – Uśmiech­nął się. – Ja już tu pra­cu­ję.


  – Do­praw­dy? – Pa­ni Mer­rick z za­cie­ka­wie­niem prze­krzy­wi­ła gło­wę. – Po­nie­waż prze­pro­wa­dzam roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne ostat­nie­go stop­nia ze wszyst­ki­mi no­wy­mi pra­cow­ni­ka­mi, mo­że ze­chce pan od­świe­żyć mi pa­mięć i przy­po­mnieć, jak się na­zy­wa, kie­dy zo­stał za­trud­nio­ny i ja­kie­go dzia­łu Sker­ritt & Cro­we jest pan pra­cow­ni­kiem?


  – Do­sta­łem tę pra­cę ty­dzień te­mu i mam za­miar pra­co­wać w biu­rze obok pa­ni. – Ca­leb za­chi­cho­tał i stwier­dził, że po­do­ba mu się po­tycz­ka z A. J. Mer­rick. – Na­zy­wam się Wal­ker. Ca­leb Wal­ker.


  Z wy­ra­zu nie­bie­skich oczu, skry­tych za śmiesz­ny­mi oku­la­ra­mi, mógł od­czy­tać, że nie ta­kiej od­po­wie­dzi się spo­dzie­wa­ła. Szyb­ko jed­nak wzię­ła się w garść i wy­ko­na­ła gest w stro­nę ochro­nia­rzy.


  – Pa­nie Hor­ton, pa­nie Clay, pro­szę na­tych­miast pu­ścić pa­na Wal­ke­ra…


  – Ale, pa­ni Mer­rick…


  – Po­wie­dzia­łam, pro­szę go pu­ścić – po­wtó­rzy­ła i unio­sła bro­dę. – Pan Wal­ker jest no­wym pre­ze­sem fir­my.


  Zza ple­ców do­le­cia­ło go wes­tchnie­nie Ge­ne­vy. Jed­no­cze­śnie ochro­nia­rze po­lu­zo­wa­li chwyt.


  – Prze­pra­sza­my, pa­nie Wal­ker – ode­zwał się je­den z nich, usi­łu­jąc wy­pro­sto­wać rę­kaw ko­szu­li Ca­le­ba.


  Za­pa­dła ci­sza. Ca­leb i sto­ją­ca na­prze­ciw nie­go ko­bie­ta mie­rzy­li się wzro­kiem. Bar­dzo przy­po­mi­na­ła mu in­ną ko­bie­tę i in­ne oko­licz­no­ści.


  Wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze. To zda­rzy­ło się daw­no te­mu i przez te la­ta zdą­żył się spo­ro na­uczyć. Nie był już na­iw­nym chło­pa­kiem ze wsi, z wiel­ki­mi ma­rze­nia­mi i uf­nym ser­cem. Był do­ro­słym męż­czy­zną, któ­ry do­stał na­ucz­kę.


  – Gdy­by ze­chcie­li pań­stwo dać pa­ni Mer­rick i mnie chwi­lę, był­bym wdzięcz­ny – ode­zwał się w koń­cu, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z jej błę­kit­nych oczu. Usły­szaw­szy ci­che stuk­nię­cie za­my­ka­nych drzwi, uśmiech­nął się. – Mo­że za­cznie­my od po­cząt­ku? – Wy­cią­gnął rę­kę. – Na­zy­wam się Ca­leb Wal­ker. Mi­ło mi pa­nią po­znać, pa­ni Mer­rick.


  Z ocią­ga­niem po­da­ła mu dłoń, a do­tknię­cie jej de­li­kat­nej skó­ry po­ra­zi­ło go od stóp do głów ni­czym elek­trycz­nym prą­dem. Dziew­czy­na chy­ba po­czu­ła ten sam dreszcz, po­nie­waż bły­ska­wicz­nie pu­ści­ła je­go rę­kę. Ca­leb le­d­wie po­wstrzy­mał się, by nie wy­buch­nąć śmie­chem.


  – Wiem, że zja­wi­łem się szyb­ciej, niż się mnie spo­dzie­wa­no, ale czy nie są­dzi pa­ni, że do­brze by­ło­by po­in­for­mo­wać o mnie pra­cow­ni­ków? W koń­cu Eme­ral­da Lar­son we­zwa­ła pa­nią kil­ka dni te­mu i po­wie­dzia­ła, że po­ja­wię się pod ko­niec ty­go­dnia.


  – Pa­ni Lar­son po­wie­dzia­ła, że przyj­dzie pan w pią­tek.


  – To tyl­ko dzień róż­ni­cy – oparł Ca­leb, czu­jąc lek­ką ulgę, że A. J. nie na­zwa­ła Eme­ral­dy je­go bab­ką.


  Spe­cjal­nie pro­sił Eme­ral­dę, by kon­tak­tu­jąc się z fir­mą, nie wspo­mi­na­ła o ich po­kre­wień­stwie, i wy­glą­da­ło na to, że usza­no­wa­ła je­go ży­cze­nie. Nie po­trze­bo­wał ani nie chciał do­dat­ko­wych uprze­dzeń wy­ni­ka­ją­cych z fak­tu, że jest wnu­kiem wła­ści­ciel­ki.


  – Mia­łam za­miar przed­sta­wić pa­na wszyst­kim ju­tro na spo­tka­niu dy­rek­to­rów – od­par­ła dziew­czy­na sta­now­czym to­nem.


  – Cóż, te­raz to już musz­tar­da po obie­dzie – od­parł z uśmie­chem. – Za­ło­żę się, że Ge­ne­va i jej dwóch przy­bocz­nych wszyst­ko już roz­pa­pla­li.


  Ku je­go zdu­mie­niu jej usta ani drgnę­ły w uśmie­chu.


  – Z pew­no­ścią.


  Jej chłod­ny spo­kój spra­wił, że Ca­leb za­czął się za­sta­na­wiać, czy A. J. Mer­rick kie­dy­kol­wiek tra­ci­ła pa­no­wa­nie nad so­bą. Coś mó­wi­ło mu, że nie zda­rza­ło się to czę­sto. Wy­czuł jed­nak, że w ta­kich wy­pad­kach le­piej by­ło­by scho­dzić jej z dro­gi.


  Ski­nę­ła rę­ką w stro­nę jed­ne­go ze skó­rza­nych fo­te­li sto­ją­cych przy biur­ku.


  – Pro­szę, niech pan sią­dzie, pa­nie Wal­ker.


  Ca­leb usiadł i pa­trzył, jak ona sia­da za biur­kiem na dy­rek­tor­skim fo­te­lu.


  – Sko­ro bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać, mo­że po­mi­nie­my zbęd­ne for­mal­no­ści? – za­py­tał. – Mów mi Ca­leb.


  – Wo­la­ła­bym nie, pa­nie Wal­ker – od­par­ła, po­pra­wia­jąc pa­pie­ry na biur­ku.


  – Dla­cze­go nie? – Wca­le nie dzi­wił go jej upór, by zo­stać przy ofi­cjal­nej for­mie. Był jed­nak roz­cza­ro­wa­ny wła­sną chę­cią, by prze­rwa­ła za­ba­wę z do­ku­men­ta­mi i spoj­rza­ła na nie­go wy­mow­nie.


  – To skom­pli­ku­je spra­wy, kie­dy bę­dę mu­sia­ła odejść.


  Za­sko­czy­ła go. Z te­go, co wie­dział, nie dał jej żad­nych pod­staw, by po­czu­ła się za­gro­żo­na al­bo po­my­śla­ła, że ją zwol­ni. Za­cho­wy­wa­ła się jed­nak tak, jak­by spra­wa by­ła już prze­są­dzo­na.


  – Skąd ten idio­tycz­ny po­mysł, że bę­dzie pa­ni mu­sia­ła odejść? – Po­chy­lił się do przo­du.


  – Za każ­dym ra­zem, kie­dy za­cho­dzą zmia­ny w kie­row­nic­twie wyż­sze­go szcze­bla, wy­nik jest za­wsze ten sam. No­wy pre­zes al­bo dy­rek­tor ge­ne­ral­ny przy­pro­wa­dza swo­ich lu­dzi, ob­sa­dza ni­mi naj­wyż­sze sta­no­wi­ska i sta­ra ka­dra prze­cho­dzi do hi­sto­rii. – Wzru­szy­ła szczu­pły­mi ra­mio­na­mi, pa­trząc Ca­le­bo­wi w oczy. – Je­stem dy­rek­to­rem do spraw eks­plo­ata­cji wszyst­kich dzia­łów fir­my i mo­ja gło­wa po­to­czy się ja­ko pierw­sza.


  Ca­le­bo­wi zda­wa­ło się, że wy­czu­wa w jej gło­sie lek­ką nu­tę stra­chu. Ale A. J. Mer­rick by­ła pro­fe­sjo­na­list­ką. Bar­dziej niż jej chłod­ne opa­no­wa­nie za­szo­ko­wa­ło go wła­sne rap­tow­ne pra­gnie­nie, by zo­ba­czyć, co znaj­du­je się pod lo­do­wą fa­sa­dą, od­kryć coś, co tak bar­dzo chcia­ła ukryć.


  – Uspo­ko­ję pa­nią. Nie mam za­mia­ru zwal­niać pa­ni ani ni­ko­go in­ne­go – od­parł, zmu­sza­jąc się, by my­śleć o tym, co miał do za­ła­twie­nia. Nie wie­dzia­ła, a on nie miał za­mia­ru jej uświa­da­miać, że ab­so­lut­nie nie zna się na pro­wa­dze­niu fir­my kon­sul­tan­tów fi­nan­so­wych i że w du­żej mie­rze bę­dzie mu­siał po­le­gać na jej do­świad­cze­niu. Ina­czej po­le­gnie. – Pa­ni po­sa­da jest dzi­siaj rów­nie bez­piecz­na, jak by­ła, za­nim Eme­rald Inc. wy­ku­pi­ło fir­mę.


  Po­pra­wi­ła oku­la­ry na no­sie.


  – Te­raz pan tak mó­wi, ale do­sko­na­le wia­do­mo, że w cią­gu pół ro­ku po prze­ję­ciu fir­my na­stę­pu­je za­wsze trzę­sie­nie zie­mi.


  – To mo­że się zda­rzyć przy wro­gim wy­ku­pie­niu, ale Eme­ral­da Lar­son ku­pi­ła tę fir­mę z peł­ną ak­cep­ta­cją Fran­ka Sker­rit­ta i Mar­ti­na Cro­we'a. Obaj chcie­li udać się na eme­ry­tu­rę, a ża­den nie miał w ro­dzi­nie na­stęp­ców chcą­cych kon­ty­nu­ować za­rzą­dza­nie fir­mą.


  Ca­leb pa­trzył, jak dziew­czy­na za­gry­za dol­ną war­gę, roz­wa­ża­jąc je­go sło­wa. Przez gło­wę prze­mknę­ła mu myśl, czy jej ide­al­nie za­ry­so­wa­ne war­gi są rów­nie mięk­kie i słod­kie, na ja­kie wy­glą­da­ją. Z tru­dem prze­łknął śli­nę i po­sta­no­wił sku­pić się na in­te­re­sach, a nie na tym, że usta pa­ni Mer­rick stwo­rzo­ne są do po­ca­łun­ków.


  – Bę­dę… – prze­rwał i od­chrząk­nął – do­ko­ny­wał nie­wiel­kich zmian. Ale je­śli o mnie cho­dzi, pra­cow­ni­cy mo­gą stra­cić po­sa­dy tyl­ko wte­dy, kie­dy sa­mi z nich zre­zy­gnu­ją.


  – Zo­ba­czy­my – od­par­ła ła­god­nym gło­sem.


  Wy­raz jej twa­rzy był zu­peł­nie obo­jęt­ny i nie by­ło wia­do­mo, co my­śli. Ale Ca­leb wie­dział, że ani przez se­kun­dę nie uwie­rzy­ła w je­go za­pew­nie­nia. Miał­by chy­ba wię­cej szans, by prze­ko­nać sta­do wil­ków do przej­ścia na die­tę we­ge­ta­riań­ską, niż za­pew­nić A. J. Mer­rick, że nie stra­ci pra­cy. Wziął głę­bo­ki od­dech i wstał.


  – Chy­ba pój­dę i przed­sta­wię się pa­ru oso­bom.


  – A co ze spo­tka­niem, któ­re wy­zna­czy­łam na ju­tro ra­no, na dzie­sią­tą, pa­nie Wal­ker? – spy­ta­ła, uno­sząc się z fo­te­la.


  Czy w jej nie­bie­skich oczach do­strzegł błysk prze­ra­że­nia?


  Cie­ka­we. Wy­da­wa­ło się, że ja­kie­kol­wiek od­stęp­stwo od usta­lo­ne­go po­rząd­ku wy­pro­wa­dza A. J. Mer­rick z rów­no­wa­gi. Bę­dzie mu­siał to za­pa­mię­tać.


  – Mam na imię Ca­leb. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Spo­tka­nie na­dal jest ak­tu­al­ne. Przed­sta­wię na nim kil­ka zmian w po­li­ty­ce fir­my, ja­kie za­mie­rzam wpro­wa­dzić, i ob­ja­śnię plan dzia­ła­nia.


  Ca­leb za­uwa­żył, że za­ci­snę­ła po­bla­dłą dłoń na pió­rze i, nie­wie­le my­śląc, po­ło­żył rę­kę na jej dło­ni w po­cie­sza­ją­cym ge­ście. Jed­nak w se­kun­dzie, kie­dy do­tknął jej sa­ty­no­wej skó­ry, ca­łe je­go cia­ło prze­szył elek­trycz­ny dreszcz. Ona rów­nież mu­sia­ła po­czuć to sa­mo, gdyż usły­szał jej wes­tchnie­nie. Szyb­ko cof­nął rę­kę, sta­ra­jąc się, by wy­glą­da­ło to na non­sza­lanc­ki gest. By­ło to jed­nak ogrom­nie trud­ne, w środ­ku ca­ły drżał, rze­czy­wi­ście jak­by po­ra­żo­ny prą­dem.


  – Pro­szę się uspo­ko­ić – rzekł, za­sta­na­wia­jąc się, co go na­pa­dło. Z ca­łą pew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło mu sek­su do te­go stop­nia, by tra­cić gło­wę, za­le­d­wie do­ty­ka­jąc ko­bie­cej dło­ni. – Da­ję sło­wo, że nie stra­ci pa­ni po­sa­dy, i obie­cu­ję, że to, co za­mie­rzam zro­bić, po­pra­wi mo­ra­le pra­cow­ni­ków i zwięk­szy wy­daj­ność fir­my.


  Przy­naj­mniej ta­ką miał na­dzie­ję. Bio­rąc pod uwa­gę fakt, że nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia na te­mat za­rzą­dza­nia ja­ką­kol­wiek fir­mą, bę­dzie mu­siał po­stę­po­wać me­to­dą prób i błę­dów, mieć pod rę­ką pod­ręcz­nik za­rzą­dza­nia oraz na­dzie­ję, że wszyst­ko pój­dzie jak naj­le­piej.


  Dziew­czy­na za­ło­ży­ła rę­ce na pier­siach w obron­nym ge­ście i wle­pi­ła w nie­go wzrok.


  – Chy­ba bę­dę mu­sia­ła uwie­rzyć pa­nu na sło­wo.


  – Tak mi się zda­je – od­parł, kie­ru­jąc się w stro­nę drzwi. Mu­siał stwo­rzyć mię­dzy ni­mi dy­stans w ce­lu na­bra­nia wła­ści­wej per­spek­ty­wy. Znaj­do­wał się tu­taj, by prze­jąć fir­mę kon­sul­tin­go­wą, a nie do­my­ślać się, dla­cze­go nie­wia­ra tej ko­bie­ty w je­go sło­wa tak bar­dzo go ob­cho­dzi. Al­bo dla­cze­go pod­nie­ca go wpa­try­wa­nie się w jej oczy. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro ra­no, pa­ni Mer­rick.


  – Ca­leb? – wy­du­ka­ła je­go imię, ale jej mięk­ki głos, wy­po­wia­da­jąc to sło­wo, po­ru­szył w nim naj­głęb­sze, uśpio­ne po­kła­dy mę­sko­ści.


  Trzy­ma­jąc dłoń na klam­ce, od­wró­cił się.


  – Tak, pa­ni Mer­rick?


  – Sko­ro na­le­gasz, by mó­wić do cie­bie po imie­niu, mo­żesz mó­wić mi A. J.


  – Okej, A. J. – Uśmiech­nął się. Mo­że jed­nak ro­bi­li ja­kieś po­stę­py. – Do zo­ba­cze­nia ra­no.


  A. J. pa­trzy­ła, jak drzwi za­my­ka­ją się za Ca­le­bem Wal­ke­rem. Po­czu­ła drże­nie nóg i opa­dła na fo­tel. Dla­cze­go ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe? Dla­cze­go skó­ra aż pa­li­ła od do­ty­ku te­go męż­czy­zny?


  Zdję­ła oku­la­ry i skry­ła twarz w dło­niach. Co się, do dia­bła, z nią dzia­ło? Ni­g­dy nie by­ła, ani nie chcia­ła być, ty­pem ko­bie­ty, któ­rą by­le przy­stoj­niak mo­że ode­rwać od istot­nych spraw. Przy­naj­mniej nie do chwi­li sła­bo­ści z We­sley­em Pen­ning­to­nem III. Dał jej so­lid­ną na­ucz­kę, któ­rej nie mo­gła za­po­mnieć. Mie­sza­nie in­te­re­sów i przy­jem­no­ści jest ry­zy­kow­ną grą, któ­ra mu­si skoń­czyć się fia­skiem.


  Zwy­kle nie by­ło o tym na­wet mo­wy. Od kie­dy z po­wo­du na­iw­no­ści po raz pierw­szy stra­ci­ła ser­ce, dzie­wic­two i pra­cę, z ca­łych sił sta­ra­ła się ro­bić wszyst­ko pro­fe­sjo­nal­nie. To uprasz­cza­ło rze­czy i po­ma­ga­ło jej wdra­żać su­ro­wą po­li­ty­kę trzy­ma­nia współ­pra­cow­ni­ków na dy­stans. I do­brze dzia­ła­ło.


  Więk­szość lu­dzi, zwłasz­cza męż­czyzn, od­stra­sza­ło jej za­an­ga­żo­wa­nie w pra­cę i na­wet nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy na­wią­zy­wa­niem z nią bliż­szej zna­jo­mo­ści. To bar­dzo jej od­po­wia­da­ło. Ca­leb Wal­ker, od kie­dy sta­nął w jej ga­bi­ne­cie, nie tyl­ko spoj­rzał na nią dwu­krot­nie, ale po pro­stu wle­pił w nią nie­po­ko­ją­ce spoj­rze­nie piw­nych oczu.


  Po­czu­ła lek­kie ukłu­cie lę­ku. Spo­sób, w ja­ki na nią pa­trzył, bu­dził w niej uśpio­ną ko­bie­cość. I to wła­śnie czy­ni­ło Ca­le­ba nie­bez­piecz­nym.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Usi­ło­wa­ła sku­pić się na fak­cie, że te­raz był jej no­wym sze­fem. Zja­wił się tu­taj, by prze­jąć Sker­ritt & Cro­we i w koń­cu za­stą­pić ją czło­wie­kiem wła­ści­ciel­ki. Po­mi­mo że za­pew­niał ją, że tak się nie sta­nie, ona wie­dzia­ła le­piej. Wszyst­ko, cze­go do­ro­bi­ła się w cią­gu ostat­nich pię­ciu lat, mia­ło lec w gru­zach; nie mo­gła zro­bić nic, by te­mu za­po­biec.


  Za­ło­ży­ła po­now­nie oku­la­ry i okrę­ci­ła się na fo­te­lu, wpa­tru­jąc się w prze­szklo­ną ścia­nę. Nie­obec­nym wzro­kiem pa­trzy­ła na Al­bu­qu­erque ską­pa­ne w po­po­łu­dnio­wym, czerw­co­wym słoń­cu. Prze­czu­wa­ła, że Ca­leb Wal­ker wy­wró­ci jej po­ukła­da­ny świat do gó­ry no­ga­mi. I nie by­ło spo­so­bu, że­by go po­wstrzy­mać.


  Nie mo­gła zgad­nąć, ja­kie zmia­ny ze­chce wpro­wa­dzić ani kie­dy uzna, że już jej nie po­trze­bu­je. A naj­gor­sze w tym wszyst­kim by­ło to, że nie mo­gła te­raz my­śleć o ni­czym in­nym oprócz prze­ni­kli­wych, piw­nych oczu te­go męż­czy­zny. O je­go ja­sno­brą­zo­wych wło­sach opa­da­ją­cych ła­god­nie na czo­ło, przez co wy­glą­dał bar­dziej na bun­tow­ni­ka niż na biz­nes­me­na. O po­łą­cze­niu je­go głę­bo­kie­go ba­ry­to­nu i sek­sow­ne­go po­łu­dnio­we­go ak­cen­tu, na któ­re­go dźwięk aż drża­ła w środ­ku.


  – Nie bądź idiot­ką – wy­mru­cza­ła pod no­sem, od­wra­ca­jąc się ty­łem do biur­ka.


  Nie in­te­re­so­wa­ła się Ca­le­bem Wal­ke­rem bar­dziej niż on nią. Kie­dy jed­nak spoj­rza­ła na le­żą­ce na biur­ku do­ku­men­ty, nie mo­gła prze­stać my­śleć o je­go sze­ro­kich ra­mio­nach odzia­nych w ba­ty­sto­wą ko­szu­lę, o przy­le­ga­ją­cych do cia­ła dżin­sach i o tym, że na­dal czu­ła je­go do­tyk.


  Z jej ust wy­do­był się ci­chy jęk fru­stra­cji. Po­spiesz­nie wsu­nę­ła do tecz­ki ko­pie ra­por­tów księ­go­wych, któ­re wcze­śniej prze­glą­da­ła, wy­ję­ła z szu­fla­dy to­reb­kę i ru­szy­ła ku drzwiom.


  – Nie bę­dzie mnie w biu­rze do koń­ca dnia – oznaj­mi­ła Ge­ne­vie i wy­szła, nie cze­ka­jąc na re­ak­cję zdu­mio­nej se­kre­tar­ki.


  Nie mia­ła cza­su, by się te­raz tym mar­twić. Mu­sia­ła wró­cić do do­mu, za­nim ta chłod­na oso­ba, któ­rą przez la­ta chcia­ła się stać, znik­nie i na ze­wnątrz uka­że się to, co wie­dzia­ła o niej je­dy­nie pa­puż­ka Sid­ney.


  Ali­ce Ja­ne Mer­rick nie by­ła zim­nym ro­bo­tem, za ja­kie­go uwa­ża­no ją w fir­mie. By­ła uczu­cio­wą ko­bie­tą, któ­ra zbie­ra­ła mi­nia­tu­ro­we fi­gur­ki, wy­le­wa­ła po­to­ki łez w sen­ty­men­tal­nych mo­men­tach i naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go ba­ła się po­raż­ki.


  Idąc przez par­king, przy­spie­szy­ła kro­ku i nie­mal bie­giem do­pa­dła do czar­ne­go au­ta. By­ła o uła­mek se­kun­dy od zro­bie­nia jed­nej z dwóch rze­czy: al­bo za­raz krzyk­nie z ca­łych sił, al­bo roz­pła­cze się jak dziec­ko. Żad­ne z tych za­cho­wań nie pa­so­wa­ło do jej biz­ne­so­we­go ima­ge'u.


  Otwo­rzy­ła drzwi od stro­ny kie­row­cy, wrzu­ci­ła na sie­dze­nie tecz­kę, wśli­zgnę­ła się za kie­row­ni­cę i przy­mknę­ła oczy. Usi­łu­jąc opa­no­wać emo­cje, po­li­czy­ła do dzie­się­ciu, po­tem do dwu­dzie­stu. Po raz pierw­szy od pię­ciu lat by­ła bli­sko utra­ty kon­tro­li, któ­rą na­rzu­ca­ła so­bie za­wsze, bę­dąc w pra­cy. A na to po pro­stu nie mo­gła so­bie po­zwo­lić.


  Ni­g­dy nie znio­sła­by, aby kto­kol­wiek wi­dział ją w ta­kim sta­nie. Nie tyl­ko w po­waż­ny spo­sób na­ru­szy­ło­by to jej wi­ze­ru­nek, ale tak­że duch jej oj­ca skar­cił­by ją za to, że za­cho­wu­je się po bab­sku.


  Od nie­mow­lę­cia sły­sza­ła, jak jej oj­ciec, za­wo­do­wy żoł­nierz, pod­kre­ślał, jak waż­ne jest nie­oka­zy­wa­nie wro­gom oznak sła­bo­ści. A nie by­ło żad­nej wąt­pli­wo­ści, że Ca­leb Wal­ker sta­no­wił po­waż­ne za­gro­że­nie. Był jed­nak za­ra­zem naj­przy­stoj­niej­szym wro­giem, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­ła.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Chciał­bym za­pew­nić wszyst­kich, że wa­sze po­sa­dy są bez­piecz­ne – rzekł Ca­leb, zwra­ca­jąc się do dy­rek­to­rów dzia­łów. Mó­wiąc te sło­wa, pa­trzył zna­czą­co na A. J. Mer­rick. – Na prze­kór stan­dar­do­wym prak­ty­kom tej fir­my, nie mam za­mia­ru ob­sa­dzać sta­no­wisk swo­imi ludź­mi.


  Wąt­pli­wość w spoj­rze­niu dziew­czy­ny świad­czy­ła nie­zbi­cie o tym, że na­dal mu nie wie­rzy­ła. Nie mógł tyl­ko zro­zu­mieć, dla­cze­go ma to dla nie­go aż ta­kie zna­cze­nie. Wes­tchnie­nie ulgi po­zo­sta­łych pra­cow­ni­ków ozna­cza­ło, że resz­ta za­ufa­ła je­go sło­wom. Dla­cze­go jej zda­nie by­ło dla nie­go tak waż­ne?


  Ca­leb po­sta­no­wił nie zgłę­biać te­go te­ma­tu i zwró­cił uwa­gę na ob­ja­śnie­nie pla­nów zwią­za­nych z za­rzą­dza­niem fir­mą.


  – Przej­rza­łem ra­por­ty kwar­tal­ne ostat­nie­go ro­ku roz­li­cze­nio­we­go. Wzrost jest po­wol­ny, lecz sta­bil­ny. – Uśmiech­nął się. – Jak mó­wił mój dzia­dek Wal­ker, je­śli coś nie jest ze­psu­te, nie na­pra­wiaj te­go. Dla­te­go też nie wpro­wa­dzam żad­nych zmian w dzia­łal­no­ści fir­my. – Przy­naj­mniej do chwi­li, kie­dy ukoń­czę pa­rę kur­sów z biz­ne­su i zro­zu­miem, co się dzie­je, po­my­ślał.


  – Po­do­ba mi się spo­sób my­śle­nia pań­skie­go dziad­ka – przy­tak­nął Mal­colm Ful­ler.


  Ca­leb za­chi­cho­tał.


  – Cie­szę się, że się zga­dzasz, Mal­colm. – Po­znał star­sze­go męż­czy­znę po­przed­nie­go dnia i od ra­zu na­wią­za­ła się mię­dzy ni­mi nić po­ro­zu­mie­nia.


  Mal­colm przy­po­mi­nał Ca­le­bo­wi dziad­ka, Hen­ry'ego Wal­ke­ra, czło­wie­ka wiel­kiej mą­dro­ści, chęt­ne­go do dzie­le­nia się do­świad­cze­nia­mi.


  Ca­leb zmarsz­czył się, wi­dząc gry­mas nie­za­do­wo­le­nia na kil­ku twa­rzach wi­docz­nych przy owal­nym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym. Naj­wy­raź­niej wszy­scy pra­cow­ni­cy fir­my by­li rów­nie nie­przy­zwy­cza­je­ni do nie­for­mal­ne­go spo­so­bu za­rzą­dza­nia jak A. J. Mer­rick.


  Ca­leb wziął głę­bo­ki od­dech i zde­cy­do­wał, że nie by­ła to od­po­wied­nia po­ra na roz­trzą­sa­nie kwe­stii, do ja­kie­go stop­nia kie­row­nic­two fir­my za­ak­cep­tu­je zmia­ny, któ­re za­pla­no­wał.


  – Nie mam za­mia­ru zmie­niać pro­ce­du­ry ope­ra­cyj­nej, ale za­mie­rzam wpro­wa­dzić kil­ka zmian do­ty­czą­cych at­mos­fe­ry pra­cy.


  – Co ma pan na my­śli? – spy­tał po­de­ner­wo­wa­ny Ed Ben­tley.


  – Pierw­szą rze­czą, ja­ką zro­bi­my, bę­dzie za­rzu­ce­nie for­mal­no­ści. – Ca­leb uśmiech­nął się, ma­jąc na­dzie­ję, że tym ich uspo­koi. – Czy nie uwa­ża­cie, że to idio­tycz­ne pra­co­wać z kimś osiem go­dzin dzien­nie i zwra­cać się do nie­go per pan? – Za­nim kto­kol­wiek zdą­żył za­re­ago­wać, cią­gnął da­lej: – Oczy­wi­ście do klien­tów na­dal bę­dzie­my zwra­cać się w od­po­wied­niej for­mie, ale chcę, że­by­ście nie krę­po­wa­li się mó­wić do mnie i do ko­le­gów po imie­niu.


  Lu­dzie za­czę­li nie­śmia­ło się uśmie­chać. Wszy­scy oprócz A. J. Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści, naj­wy­raź­niej nie zga­dza­ła się z je­go po­my­słem.


  Dla­cze­go mia­ła­by mieć coś prze­ciw­ko po­rzu­ce­niu prze­sta­rza­łej tra­dy­cji? Czy nie na­uczy­li jej w szko­le, że przy­jem­niej­sza at­mos­fe­ra pra­cy sprzy­ja wy­daj­no­ści? Do dia­bła, sam od­krył tę in­for­ma­cję w In­ter­ne­cie, więc nie mo­gła to być ja­kaś wiel­ka ta­jem­ni­ca.


  – Chce pan, by­śmy zwra­ca­li się do nie­go: Ca­leb? – spy­ta­ła z ocią­ga­niem Ma­ria San­tos.


  Uśmiech­nął się, spo­glą­da­jąc na dy­rek­tor­kę dzia­łu kadr.


  – Tak mam na imię, Ma­rio.


  – A ja­kie jesz­cze zmia­ny pla­nu­jesz, Ca­leb? – spy­tał któ­ryś z męż­czyzn.


  – Po­li­ty­kę otwar­tych drzwi po­mię­dzy kie­row­nic­twem naj­wyż­sze­go szcze­bla a pra­cow­ni­ka­mi – prze­rwał na chwi­lę, da­jąc im prze­tra­wić te sło­wa. – Chcę, aby każ­dy pra­cow­nik, nie­za­leż­nie od swe­go sta­no­wi­ska, wie­dział, że mo­że bez pro­ble­mu skie­ro­wać do nas swo­je uwa­gi al­bo skar­gi, a tak­że po­dzie­lić się po­my­sła­mi do­ty­czą­cy­mi pod­nie­sie­nia mo­ra­le lub spo­so­bów na przy­cią­gnię­cie no­wych klien­tów.


  – Masz spo­ro do­brych po­my­słów – rzekł Jo­el McIn­ty­re, szef dzia­łu fak­tu­ro­wa­nia, ki­wa­jąc z apro­ba­tą gło­wą. – Jest jesz­cze coś?


  – W za­sa­dzie jest, Jo­el. – Ca­leb uśmiech­nął się. Był pe­wien, że to, co miał ogło­sić na koń­cu, ucie­szy wszyst­kich, na­wet A. J. Mer­rick. – Po­nie­waż więk­szość in­te­re­sów pro­wa­dzi­my przez te­le­fon lub In­ter­net, nie wi­dzę po­wo­dów, aby nie moż­na by­ło przy­cho­dzić do pra­cy w nie­co luź­niej­szym stro­ju. Oczy­wi­ście ocze­ku­ję sto­sow­ne­go ubio­ru pod­czas spo­tkań z klien­ta­mi, ale po­za tym mo­że­cie no­sić, co chce­cie, pod wa­run­kiem że jest to strój przy­zwo­ity i nie wy­glą­da, jak­by uży­wa­no go do czysz­cze­nia sto­do­ły.


  Ca­leb ro­ze­śmiał się gło­śno, wi­dząc, jak kil­ku męż­czyzn roz­wią­zu­je kra­wa­ty i roz­pi­na koł­nie­rzy­ki.


  – Ro­zu­miem, że wszyst­kim po­do­ba się ten po­mysł.


  Ale kie­dy spoj­rzał na A. J., je­go uśmiech zgasł. Cóż, pra­wie wszyst­kim.


  – Czy to wszyst­ko? – spy­ta­ła sztyw­nym to­nem.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go wzro­kiem mó­wią­cym ja­sno, że nie jest za­do­wo­lo­na.


  Po­zo­sta­li dy­rek­to­rzy zda­wa­li się w ogó­le jej nie za­uwa­żać, Ca­leb jed­nak wy­czu­wał jej obec­ność od chwi­li, kie­dy za­ję­ła od­le­głe miej­sce przy kon­fe­ren­cyj­nym sto­le. Miał na­dzie­ję, że kie­dy wy­słu­cha je­go pro­po­zy­cji, uzna je za na ty­le po­my­sło­we, że cho­ciaż roz­wa­ży, by dać im szan­sę.


  Nie­ste­ty wy­glą­da­ła na jesz­cze mniej za­do­wo­lo­ną niż po­przed­nie­go dnia, kie­dy bez­par­do­no­wo wtar­gnął do jej ga­bi­ne­tu. Ca­leb po­czuł po­ku­sę nie do od­par­cia, by po­dejść do niej, wziąć ją w ra­mio­na i za­pew­nić, że je­go pla­ny za­dzia­ła­ją na ko­rzyść wszyst­kich.


  Po­trzą­snął gło­wą, sta­ra­jąc się ode­gnać te my­śli i dać dziew­czy­nie do zro­zu­mie­nia, że to nie ko­niec po­my­słów.


  – Za­nim ode­ślę was do pra­cy, chciał­bym ogło­sić jesz­cze jed­ną rzecz. – Ode­rwał wzrok od A. J. i zmu­sił się, by spoj­rzeć na po­zo­sta­łych. – W po­nie­dzia­łek od­bę­dzie się se­mi­na­rium dla dy­rek­to­rów, któ­re bę­dzie do­ty­czyć tech­nik bu­do­wa­nia ze­spo­łu. Raz w mie­sią­cu pią­tek bę­dzie dniem wol­nym, w któ­rym wszy­scy dy­rek­to­rzy i pra­cow­ni­cy dzia­łów bę­dą mo­gli w prak­ty­ce zre­ali­zo­wać to, cze­go się na­uczy­li.


  – Czy­li bę­dzie­my jeź­dzić na pik­ni­ki, grać w gol­fa i ro­bić po­dob­ne rze­czy jak na spo­tka­niach in­te­gra­cyj­nych? – spy­tał Jo­el, pod­nie­co­ny no­wy­mi moż­li­wo­ścia­mi.


  – Ta­ki jest plan – przy­tak­nął Ca­leb. Przy­naj­mniej in­ni wie­dzie­li, o co mu cho­dzi, na­wet je­śli A. J. te­go nie wie­dzia­ła. – Nie ma po­wo­du, by­śmy nie mo­gli do­brze się ba­wić, jed­no­cze­śnie bu­du­jąc współ­pra­cę w gru­pie. – Uśmiech­nął się, od­su­nął krze­sło i wstał. Wy­star­czy jak na pierw­szy raz. Za ty­dzień wpro­wa­dzi nie­co wię­cej za­mie­sza­nia. – Mo­że wró­ci­my te­raz do pra­cy i za­ro­bi­my nie­co pie­nię­dzy?


  Kie­dy spo­tka­nie do­bie­gło koń­ca, pra­cow­ni­cy oto­czy­li Ca­le­ba, dzie­ląc się swym en­tu­zja­zmem wo­bec ma­ją­cych na­stą­pić zmian. A. J. na­to­miast skry­ła się w za­ci­szu swe­go ga­bi­ne­tu. Za­mknę­ła za so­bą drzwi i opar­ła się o nie, usi­łu­jąc zła­pać od­dech. Czu­ła się, jak­by za­raz mia­ła się udu­sić z na­tło­ku emo­cji. W nie­ca­łą go­dzi­nę Ca­leb Wal­ker znisz­czył każ­dy po­wód, dla któ­re­go pra­co­wa­ła w Sker­ritt & Cro­we. I na­wet nie zda­wał so­bie z te­go spra­wy.


  Są­dził, że wy­świad­cza wszyst­kim przy­słu­gę, po­pra­wia­jąc at­mos­fe­rę pra­cy. Mu­sia­ła przy­znać, że je­go pla­ny zmo­ty­wu­ją pra­cow­ni­ków do wnie­sie­nia do fir­my po­wie­wu świe­żo­ści.


  Ce­lo­wo jed­nak zgo­dzi­ła się na ob­ję­cie po­sa­dy w Sker­ritt & Cro­we, za­miast w jed­nej z no­wo­cze­snych grup fi­nan­so­wych, z po­wo­du for­mal­ne­go i sta­ro­świec­kie­go po­dej­ścia do za­rzą­dza­nia. Po­ma­ga­ło jej to w cał­ko­wi­tym sku­pie­niu się na pra­cy i utrzy­my­wa­niu od­po­wied­nie­go dy­stan­su wo­bec współ­pra­cow­ni­ków.


  Po­de­szła do biur­ka i opa­dła na głę­bo­ki skó­rza­ny fo­tel. Nie by­ła nie­to­wa­rzy­ska z na­tu­ry, ale na­uczy­ła się nie spo­ufa­lać z ludź­mi w pra­cy. Był to je­dy­ny spo­sób, by ustrzec się zdra­dy i bó­lu, ja­ki jej to­wa­rzy­szył.


  Naj­bar­dziej jed­nak zmie­sza­ła ją wła­sna re­ak­cja na Ca­le­ba. Przez ca­ły czas, kie­dy opo­wia­dał o pla­nach ma­ją­cych na ce­lu znisz­cze­nie jej po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, mo­gła je­dy­nie my­śleć o tym, ja­ki jest przy­stoj­ny i jak dzia­ła na nią je­go głę­bo­ki po­łu­dnio­wy ak­cent.


  Le­d­wie opa­no­wa­ła się, by nie wy­dać z sie­bie krzy­ku, któ­ry z pew­no­ścią przy­pra­wił­by Ge­ne­vę Wal­la­ce o za­wał ser­ca. Sia­dła przy kom­pu­te­rze i otwo­rzy­ła plik za­wie­ra­ją­cy ży­cio­rys. Spra­wa sta­ła się ja­sna. Jej dni na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra w Sker­ritt & Cro­we by­ły po­li­czo­ne. Mo­gła za­cząć roz­glą­dać się za ko­lej­ną pra­cą.


  – Mo­żesz tu przyjść, A. J.? – Na dźwięk do­by­wa­ją­ce­go się z in­ter­co­mu gło­su Ca­le­ba po­czu­ła, jak kur­czy jej się żo­łą­dek. – Mu­szę z to­bą coś prze­dys­ku­to­wać.


  Co ta­kie­go chciał wie­dzieć? Czy nie wy­star­cza­ło mu, że w cią­gu ostat­niej go­dzi­ny kom­plet­nie prze­wró­cił jej świat do gó­ry no­ga­mi?


  Wes­tchnę­ła i wci­snę­ła przy­cisk.


  – W tej chwi­li nad czymś pra­cu­ję. Czy mo­że­my prze­ło­żyć roz­mo­wę na po­po­łu­dnie? – Nie mu­siał wie­dzieć, że ona po­pra­wia ży­cio­rys i pla­nu­je zna­leźć in­ną pra­cę. Kie­dy za­le­gła ci­sza, zno­wu na­ci­snę­ła gu­zik. – Pa­nie Wal­ker? Ca­leb?


  W tym mo­men­cie za­tka­ło ją. Drzwi łą­czą­ce ich ga­bi­ne­ty sta­nę­ły otwo­rem, a do jej po­ko­ju wpa­ro­wał Ca­leb.


  – Prze­pra­szam, że cię za­ska­ku­ję, ale je­stem dość bez­po­śred­nim fa­ce­tem – rzekł z uśmie­chem. – Lu­bię pa­trzeć lu­dziom w oczy, kie­dy z ni­mi roz­ma­wiam.


  Dźwięk je­go gło­su i sek­sow­ny uśmiech spra­wi­ły, że prze­szył ją dreszcz. Le­d­wie mo­gła zła­pać od­dech i po­sta­ra­ła się ukryć szok spo­wo­do­wa­ny kie­run­kiem, ja­ki przy­bra­ły jej my­śli.


  – O czym chciał pan po­roz­ma­wiać, pa­nie…


  Ca­leb uniósł wy­so­ko ciem­ną brew i od­chrząk­nął.


  Zre­zy­gno­wa­na za­mknę­ła plik z ży­cio­ry­sem.


  – O czym chcia­łeś po­roz­ma­wiać, Ca­leb?


  Uśmiech­nął się z apro­ba­tą.


  – Są­dzę, że wpadł mi do gło­wy ko­lej­ny po­mysł do­ty­czą­cy po­pra­wy sa­mo­po­czu­cia pra­cow­ni­ków.


  To wła­śnie chcia­łam usły­szeć, po­my­śla­ła gorz­ko, ko­lej­ny cho­ry po­mysł, któ­ry z pew­no­ścią jesz­cze bar­dziej ją zde­ner­wu­je. Wle­pi­ła wzrok w je­go czo­ło, by­le­by tyl­ko nie pa­trzeć w te cu­dow­ne, piw­ne oczy.


  – Co masz na my­śli?


  – My­śla­łem o tym, by prze­kształ­cić po­kój, gdzie pra­cow­ni­cy spę­dza­ją prze­rwy, w po­miesz­cze­nie ro­dzin­ne.


  – Słu­cham?


  – Uwa­żaj. – Za­śmiał się. – Bo po­łkniesz mu­chę.


  A. J. na­tych­miast za­mknę­ła bu­zię. Czy on ni­cze­go nie trak­to­wał po­waż­nie?


  – Czy mógł­byś ła­ska­wie wy­ja­śnić, co ro­zu­miesz pod po­ję­ciem „po­miesz­cze­nie ro­dzin­ne”? – spy­ta­ła, po­cie­ra­jąc pul­su­ją­ce skro­nie.


  – Mia­łem na my­śli so­fy, sto­li­ki do ka­wy i wiel­ki te­le­wi­zor – rzekł z peł­nym na­my­słu wy­ra­zem twa­rzy. – Pod­czas prze­rwy moż­na by by­ło zre­lak­so­wać się i od­ciąć na kil­ka mi­nut od pra­cy.


  – Je­śli bę­dzie tam zbyt wy­god­nie, wszy­scy za­sną – wy­pa­li­ła.


  Nie chcia­ła być ob­ce­so­wa. Ale fak­ty by­ły fak­ta­mi i Ca­leb rów­nie do­brze mógł sta­nąć z ni­mi twa­rzą w twarz wła­śnie te­raz.


  – Nie ma nic złe­go w re­lak­su­ją­cej drzem­ce. – Uśmiech­nął się. – Ba­da­nia wy­ka­zu­ją, że więk­szość osób ła­pie w ten spo­sób dru­gi od­dech.


  A. J. wi­dzia­ła wy­ni­ki ba­dań i nie mo­gła się sprze­czać, co jed­nak nie ozna­cza­ło, że się z ni­mi zga­dza.


  – Chcesz wi­dzieć, ja­kie jest mo­je zda­nie na ten te­mat? – spy­ta­ła ostroż­nie.


  – Nie­zu­peł­nie. – Uśmiech­nął się tak, że za­la­ła ją fa­la go­rą­ca. – Chciał­bym jed­nak, byś po­mo­gła mi zre­ali­zo­wać ten pro­jekt.


  Pierw­szą jej my­ślą by­ło, by od­rzu­cić je­go pro­po­zy­cję, ale ku swe­mu zdu­mie­niu usły­sza­ła wła­sny głos:


  – Co mia­ła­bym zro­bić?


  – Do­ce­nił­bym two­ją po­moc w do­bo­rze ko­lo­rów i me­bli. – Na je­go twa­rzy po­ja­wił się wy­raz za­że­no­wa­nia. – Nie je­stem zbyt do­bry w urzą­dza­niu wnętrz.


  Och, był w tym nie­zły. Wie­dział, kie­dy wy­ko­rzy­stać chło­pię­cy urok, by zdo­być, co chce. Na szczę­ście A. J. by­ła uod­por­nio­na na ta­kie za­bie­gi.


  – A skąd wiesz, że ja je­stem w tym do­bra?


  – Nie wiem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ale po­trzeb­na mi ko­bie­ca rę­ka. Po­miesz­cze­nie mu­si być wy­god­ne dla ko­biet i męż­czyzn. Je­śli bę­dę usi­ło­wał za­jąć się tym cał­kiem sam, to bę­dzie przy­po­mi­na­ło bar na sta­dio­nie.


  – Dla­cze­go nie po­pro­sisz o po­moc pa­ni Wal­la­ce? – spy­ta­ła. – Sły­sza­łam, że za­wsze oglą­da pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne, w któ­rych lu­dzie urzą­dza­ją wnę­trza.


  – Ge­ne­va za­ję­ta jest in­nym pro­jek­tem – od­parł z uśmie­chem.


  – Tak? – Do­bry Bo­że, w ja­ki spo­sób uda­ło mu się ocza­ro­wać tę sztyw­ną se­kre­tar­kę, by zgo­dzi­ła się z nim współ­pra­co­wać?


  – Da­łem jej pięć ty­się­cy do­la­rów bu­dże­tu na wy­dat­ki zwią­za­ne ze stro­jem i wy­po­sa­że­niem i uczy­ni­łem od­po­wie­dzial­ną za or­ga­ni­za­cję dru­żyn spor­to­wych.


  A. J. nie wie­rzy­ła wła­snym uszom.


  – Chy­ba żar­tu­jesz.


  – Nie. – Uśmiech­nął się jesz­cze bar­dziej. – Wzią­łem pod uwa­gę za­in­te­re­so­wa­nia pra­cow­ni­ków i mam za­miar zor­ga­ni­zo­wać dru­ży­nę krę­gli i siat­ków­ki w zi­mie oraz dru­ży­nę kry­kie­ta w le­cie.


  – Zda­jesz so­bie chy­ba spra­wę, że jest to fir­ma kon­sul­tin­go­wa, w któ­rej pra­cu­ją księ­go­wi i fi­nan­si­ści? – A. J. po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – To nie jest do­bry ma­te­riał na spor­tow­ców.


  – Nie za­le­ży mi na po­sia­da­niu wy­gry­wa­ją­cych dru­żyn, bar­dziej in­te­re­su­je mnie stwo­rze­nie po­czu­cia jed­no­ści wśród per­so­ne­lu. – Ca­leb wstał, prze­cią­gnął się i ru­szył ku drzwiom swe­go ga­bi­ne­tu. – Masz week­end na to, by prze­my­śleć spra­wy zwią­za­ne z po­miesz­cze­niem ro­dzin­nym. W przy­szłym ty­go­dniu omó­wi­my two­je po­my­sły.


  A. J. jęk­nę­ła, kie­dy za­mknął za so­bą drzwi. Od kie­dy się­ga­ła pa­mię­cią, jej oj­ciec ćwi­czył w do­mu musz­trę. Mó­wił, że po­rzą­dek jest naj­waż­niej­szą rze­czą w ży­ciu. Ka­pi­tan John T. Mer­rick świę­cie w to wie­rzył i upie­rał się, by wpo­ić to prze­ko­na­nie cór­ce. Wy­brał dla niej na­wet szko­łę z in­ter­na­tem, gdzie uczęsz­cza­ła po śmier­ci mat­ki. Je­dy­ny przy­pa­dek, kie­dy A. J. zbo­czy­ła z wy­bra­nej dla niej przez oj­ca ścież­ki, skoń­czył się dla niej upo­ka­rza­ją­cym skan­da­lem w miej­scu pra­cy.


  Prze­trwa­ła jed­nak, po­nie­waż te­go wła­śnie ży­czył­by so­bie jej zmar­ły oj­ciec. By­ło jej nie­by­wa­le trud­no, ale po­zbie­ra­ła reszt­ki zdru­zgo­ta­nej du­my i zna­la­zła obec­ną pra­cę. Przez ostat­nie pięć lat nie by­ła mo­że szczę­śli­wa, ale za­do­wo­lo­na.


  Nie­ste­ty za­do­wo­le­nie mia­ło zo­stać zni­we­czo­ne wraz z po­ja­wie­niem się Ca­le­ba Wal­ke­ra. Kie­dy po­przed­nie­go dnia wpa­ro­wał do jej ga­bi­ne­tu, przy­stoj­ny i pe­łen chło­pię­ce­go uro­ku, oświad­cza­jąc, że przej­mu­je fir­mę, po­czu­ła się, jak­by we­ssał ją wir. Ca­leb uosa­biał wszyst­kie ce­chy, przed któ­ry­mi ją ostrze­ga­no. Miał świe­że po­dej­ście do za­rzą­dza­nia i no­wa­tor­skie po­my­sły, któ­re, jak pod­po­wia­da­ła A. J. in­tu­icja, w więk­szo­ści by­ły spon­ta­nicz­ne.


  Dla­cze­go za­tem czu­ła przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca i le­d­wie mo­gła za­czerp­nąć tchu, kie­dy prze­by­wa­li w jed­nym po­miesz­cze­niu? Dla­cze­go je­go sek­sow­ny, po­łu­dnio­wy ak­cent przy­pra­wiał ją o dresz­cze? I dla­cze­go na wi­dok je­go sze­ro­kich ra­mion i wą­skich bio­der czu­ła nie­zna­ny do­tąd nie­po­kój?


  Przy­gry­zła war­gi i po­spiesz­nie otwo­rzy­ła plik z ży­cio­ry­sem.


  Nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej po­szu­kać no­wej pra­cy.


  Na­stęp­ne­go po­po­łu­dnia Ca­leb sie­dział przy biur­ku, za­sta­na­wia­jąc się, co do dia­bła na­szy­ko­wa­ła dla nie­go Eme­ral­da Lar­son. Nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak po­ra­dzić so­bie z jed­nym z naj­lep­szych klien­tów fir­my Sker­ritt & Cro­we. Wie­czo­ro­we za­ję­cia na uni­wer­sy­te­cie No­we­go Mek­sy­ku mia­ły roz­po­cząć się do­pie­ro pod ko­niec na­stęp­ne­go mie­sią­ca. I tak wąt­pił, by kurs, na któ­ry się za­pi­sał, roz­po­czy­nał się od za­jęć do­ty­czą­cych po­dej­ścia do klien­tów.


  Ca­leb za­bęb­nił pal­ca­mi po wy­po­le­ro­wa­nym bla­cie biur­ka. Nie po­tra­fił zna­leźć żad­nej in­for­ma­cji do­ty­czą­cej prze­pro­wa­dza­nia ne­go­cja­cji z klien­ta­mi. W książ­ce pi­sa­no je­dy­nie o nad­zo­ro­wa­niu pra­cow­ni­ków i ulep­sza­niu wa­run­ków pra­cy.


  Jed­nak nie­za­leż­nie od wy­sił­ków Ca­le­ba Raul Or­tiz ocze­ki­wał na spo­tka­nie. Ca­leb stał na cze­le fir­my do­rad­czej, któ­ra po­mo­gła Or­tiz In­du­stries stwo­rzyć je­den z naj­lep­szych pra­cow­ni­czych pla­nów in­we­sty­cyj­nych w sta­nie. Był pe­wien, że Or­tiz chce upew­nić się, czy Ca­leb się spraw­dza.


  Je­go na­strój po­lep­szył się nie­co, kie­dy zza drzwi ga­bi­ne­tu do­biegł go głos A. J. Do­pro­wa­dza­ła go do sza­leń­stwa, nie mógł do koń­ca jej roz­gryźć, ale czy­tał jej ak­ta oso­bo­we. Na­praw­dę zna­ła się na rze­czy, je­śli cho­dzi o pla­no­wa­nie fi­nan­so­we i ana­li­zę ryn­ku. Do­wie­dział się tak­że, że skoń­czy­ła szko­łę w wie­ku pięt­na­stu lat i przed ukoń­cze­niem dwu­dzie­ste­go ro­ku ży­cia zdo­by­ła ty­tuł ma­gi­stra w dzie­dzi­nie in­we­sty­cji ban­ko­wych oraz ad­mi­ni­stra­cji.


  Je­śli za­bie­rze ją do Ro­swell, z pew­no­ścią spo­tka­nie z Or­ti­zem skoń­czy się suk­ce­sem. Ca­leb miał do­bry kon­takt z ludź­mi, a A. J. by­ła al­fą i ome­gą w dzie­dzi­nie księ­go­wo­ści i pla­no­wa­nia fi­nan­so­we­go. Ra­zem stwo­rzą dru­ży­nę ma­rzeń.


  Wziął głę­bo­ki od­dech i wstał. Nie zno­sił uczu­cia, że znaj­du­je się nie na swo­im miej­scu. Jed­nak od sa­me­go po­cząt­ku zde­cy­do­wał się po­le­gać na pra­cow­ni­kach, do chwi­li kie­dy zro­zu­mie za­sa­dy funk­cjo­no­wa­nia przed­się­bior­stwa, któ­re prze­ka­za­ła mu Eme­ral­da. Wy­glą­da­ło na to, że dość szyb­ko bę­dzie mu­siał za­cząć na nich po­le­gać.


  Otwo­rzył drzwi i uśmiech­nął się do spo­glą­da­ją­cej ku nie­mu znad ekra­nu kom­pu­te­ra dziew­czy­nie.


  – Dzwo­ni­li z Ro­swell – oznaj­mił i opadł na fo­tel sto­ją­cy ko­ło biur­ka. – Twier­dzą, że są bar­dzo za­do­wo­le­ni ze współ­pra­cy z na­mi.


  – To pew­nie pan Or­tiz – od­par­ła A. J. – Jest jed­nym z na­szych naj­lep­szych klien­tów.


  – To wła­śnie po­wie­dział – za­chi­cho­tał Ca­leb. – Od­nio­słem wra­że­nie, że jest tak­że jed­nym z na­szych naj­bar­dziej bez­po­śred­nich klien­tów.


  – Ni­g­dy nie sły­sza­łam, by ba­wił się w owi­ja­nie w ba­weł­nę. – A. J. po­pra­wi­ła oku­la­ry na za­dar­tym no­sie.


  Ca­leb spoj­rzał w jej nie­sa­mo­wi­te oczy i mu­siał przy­po­mnieć so­bie, że nie przy­szedł tu, by roz­ko­szo­wać się ich błę­kit­ną głę­bią.


  – Mia­łaś już z nim do czy­nie­nia?


  – Pan Sker­ritt zaj­mo­wał się in­we­sty­cyj­nym pro­gra­mem pra­cow­ni­czym w Or­tiz In­du­stries, a ja mia­łam do­ra­dzać pa­nu Or­ti­zo­wi przy in­dy­wi­du­al­nych pa­kie­tach eme­ry­tal­nych. Cze­mu py­tasz?


  – Chce, że­bym ju­tro zja­wił się w Ro­swell na spo­tka­niu za­po­znaw­czym. – Ca­leb sta­rał się, by je­go głos brzmiał non­sza­lanc­ko. – Zde­cy­do­wa­łem, że po­je­dziesz tam ze mną.


  – Ja? – Zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  Strach, ja­ki w nich doj­rzał, przy­wo­łał mu na myśl sar­nę ośle­pio­ną świa­tła­mi nad­jeż­dża­ją­ce­go au­ta. Czy to myśl o spę­dze­niu cza­su w je­go to­wa­rzy­stwie tak ją de­ner­wo­wa­ła?


  – Ja­kiś pro­blem?


  – Cze­mu? To zna­czy, nie mo­gę… – na­gle prze­rwa­ła i po­pa­trzy­ła na nie­go.


  Ca­leb od­wza­jem­nił spoj­rze­nie, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie my­śleć o tym, co miał do zro­bie­nia, a nie o jej ide­al­nie wy­rzeź­bio­nych ustach.


  – Zda­ję so­bie spra­wę, że to wy­pa­dło na­gle, ale nie ma­my in­ne­go wyj­ścia. Do­pie­ro za­czą­łem tu pra­cę i nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia o in­te­re­sach z Or­ti­zem, a po­nie­waż mam za za­da­nie ulep­szyć kon­tak­ty z klien­ta­mi, wo­lał­bym nie ry­zy­ko­wać ich stra­ty.


  Ar­gu­ment ten wy­dał mu się roz­sąd­ny. Miał na­dzie­ję, że A. J. rów­nież tak są­dzi.


  Pa­trzył, jak dziew­czy­na za­gry­za dol­ną war­gę, za­sta­na­wia­jąc się nad je­go sło­wa­mi. Dla­cze­go rap­tem tak za­fa­scy­no­wa­ły go jej war­gi? Czy nie pa­mię­tał, ja­kie są ko­bie­ty po­chło­nię­te ka­rie­rą?


  – O któ­rej jest spo­tka­nie? – spy­ta­ła.


  Czy mu się zda­wa­ło, czy jej głos lek­ko drżał?


  – Or­tiz chce, że­bym ju­tro po po­łu­dniu zwie­dził fa­bry­kę, a po­tem ko­ło szó­stej ma­my zjeść obiad.


  – Bę­dzie już póź­no, że­by wra­cać wie­czo­rem, a ja mam dwie waż­ne roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne z sa­me­go ra­na – w jej gło­sie czuć by­ło praw­dzi­wą ulgę. – Przy­kro mi, ale na­praw­dę uwa­żam, że nie dam ra­dy je­chać z to­bą. Ska­cze­my ko­ło tych klien­tów od kil­ku mie­się­cy i je­śli prze­ło­żę roz­mo­wy, mo­gę ich stra­cić.


  Ca­leb nie miał za­mia­ru pod­dać się tak ła­two.


  – Gdzie są ich fir­my?


  – Pan San­chez jest w Las Cru­ces, a pa­ni Ba­iley w Truth or Con­se­qu­en­ces. – Zmru­ży­ła oczy. – Cze­mu py­tasz?


  – Z te­go co pa­mię­tam, to jest nie­da­le­ko Ro­swell – od­parł Ca­leb. – Za­dzwoń do nich, po­wiedz, że po­ju­trze ra­no bę­dzie­my w oko­li­cy i chce­my spo­tkać się z ni­mi oso­bi­ście. To ich prze­ko­na, że na­praw­dę chce­my z ni­mi współ­pra­co­wać, a po­za tym wte­dy bę­dziesz mo­gła po­je­chać ze mną do Ro­swell. I wró­ci­my po obie­dzie w czwar­tek wie­czo­rem. – Ca­leb ru­szył ku drzwiom, chcąc unie­moż­li­wić jej od­mo­wę. – Przy­ja­dę po cie­bie ju­tro ko­ło dzie­sią­tej.


  – To… to nie bę­dzie ko­niecz­ne – od­par­ła, a kie­dy od­wró­cił się, do­da­ła: – Mu­szę przyjść ju­tro do pra­cy, by upo­rząd­ko­wać kil­ka spraw. Mo­że­my po­je­chać stąd.


  Ca­leb wi­dział, że nie jest za­do­wo­lo­na, ale nie mógł nic na to po­ra­dzić. Nie był spe­cjal­nie dum­ny, że mu­si po­le­gać na jej umie­jęt­no­ściach, że­by nie zbłaź­nić się przed klien­tem.


  – Do­brze – przy­tak­nął. – Po­pro­szę, że­by Ge­ne­va za­re­zer­wo­wa­ła po­kój na ju­trzej­szą noc w Ro­swell.


  Ca­leb udał się, by po­roz­ma­wiać z se­kre­tar­ką, ale nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu. Naj­wy­raź­niej uda­ło mu się wy­pro­wa­dzić A. J. Mer­rick z rów­no­wa­gi.


  Ko­lej­ne dwa dni za­po­wia­da­ły się nie­zwy­kle cie­ka­wie. Nie tyl­ko zo­ba­czy, jak A. J. ra­dzi so­bie z klien­ta­mi. Miał też prze­czu­cie, że chłod­ne opa­no­wa­nie dziew­czy­ny znik­nie jak kam­fo­ra.
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